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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w miesiącu — dnia I i 15-go.

Do każdego numeru „ N O W E G O  D Z W O N K A "  dodaje się drugie pismo: „ Ś W I A T Ł O " .
W y d a w ca  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek ra ze m  z  „ŚW IATŁEM ** kosztu je w  p re n u m e ra c ie  n a  r o k :  5 k oron , 
na p ó ł r o k u : 2 k or. 5 0  h al. —  D o Niemiec n a  rok  6 m arek , n a  p ó ł  r o k u : 3 m ark i. —

D o Ameryki ro c z n ie : 2 dolary , p ó łro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie ul. Pow iśle 12.

Kalendarz — za darmo!
Na rok  bieżący 1910 dajem y całkiem  darmo:

K a le n d a rz  „ Ś w ię ta  R o d z in a "
każdem u, kto sobie z a p ren u m e ru je  N o w y  
D z w o n e k  i n adeśle ca ło ro czn ą p re n u m e ra tę  
(5 koron), lub pó łroczną (2 korony  50 halerzy).

KALENDARZ ten  p o sy ła m y z a ra z , po 
o trzy m an iu  p re num era ty .

Każdy nowy prenumerator, o trzy m a rów nież 
pow yższy KALENDARZ, a nad to  i k s i ą ż k ę :  
Nasza S k a r b n i c a ,  jeżeli złoży c a ł o r o ­
c z n ą  p re n u m e ra tę .

Prosimy o rychłe nadsyłanie
now ej p re n u m e ra ty , kto się bow iem  opóźni z jej 
uiszczeniem , ten  potem  KALENDARZA nie o trzym a, 
a  n ad to  w s t r z y m a m y  m u  d a l s z ą  w y s y ł k ę  

p i s m a .

W czyje ręce idzie polska ziemia?
W  Gralicyi do ro k u  1867 is tn ia ł  zakaz 

rządow y, k tó ry  nie p ozw ala ł żydom  n a  k u p o ­
w an ie  ziemi. W  ro k u  1868 ten  zakaz zniesiono, 
i o d tąd  ziem ia po lska coraz więcej przechodzi 
z rą k  ch rześc ijańsk ich  w szpony  żydow skie.

Z aledw ie ro k  u p ły n ą ł  od zn iesien ia owego 
zakazu , a ju ż  3 8 . w i e l k i c h  m a j ą t k ó w  ziem 
sk ich  przeszło  w posiadan ie żydów . W  ro k u  1873 
m ieli ju ż  żydzi 28 9  m ają tk ó w ; w ro k u  1900 
liczono ju ż  6 80  m ajątków  żydow skich . O b e ­
c n i e  j u ż  p r a w i e  p o ł o w a  z i e m i  w G a - 
l i c y i  j e s t  w r ę k a c h  ż y d o w s k i c h ,  gdyż 
n a  200 0  w ielk ich  m ają tków  ziem skich, 1100 
m ają  żydzi.

T a k  sam o je s t  po w siach  i po m iasteczkach , 
gdzie żydzi rów nież  po łow ę p arce l i realności 
m ają w sw ojem  posiadan iu .

W ciąg u  o sta tn ich  la t  18 t. j .  od ro k u  1874 
do 1892 p rzeszło  w p osiadan ie  żydów  43  t y ­
s i ą c e  m a ł y c h ,  czyli ch ło p sk ich  ziem skich 
w łasności.

Czy to  n ie s tra sz n e ?  S koro  30 la t  w y s ta r­
czy ło , a b y  po łow a naszej ziemi p rz esz ła  w ręce 
żydow skie, to za la t  d ru g ie  30 c a ła  ziem ia w n a ­
szym  k ra ju  będzie w rę k ach  żydów ; żydzi będą 
p an a m i — a  P o la c y  s ta n ą  s ię  ich  p ac h o łk am i.

D ziś te d y  zam iast w zajem nie, w aśnić się, 
zam iast bogacić żydów  — karczm arzy , k tó rzy  n a j­
częściej potem  s ta ją  się panam i i w łaśc ic ielam i 
d óbr, —  należy  co n ajry c h le j w spólnem i s iła m i 
zab rać  się do ob ro n y  ziemi przed  za ch łan n o śc ią  
żydow ską. P ie rw szą zaś rzeczą i n a jp o trz eb n ie j­
szą b y ło b y  u n i k a n i e  k a r c z m y  i za n iech a­
n ie p ijań stw a, a  zam iast tego za k ła d a n ie  C zy­
telń , K ó łe k  ro ln iczych , K a s R aifa jse n a , oraz 
in n y c h  p o trze b n y ch  i k o rz y s tn y c h  tow arzystw  
i zw iązków.

Jeżeli się jeszcze i te ra z  n ie ockn iem y  i n ie 
w eźm iem y do p ra c y  —  to n iem a w ątp liw ości, że 
jeżeli n ie  nas , to z pew nością potom ków  naszych  
czeka o h y d n a  n iew ola u żydów .

Jeszcze o Banku parcelacyjnym.
Przyjaciel ludu  zapew nia sw oich ślepo m u 

w ierzących  czy teln ików , że zw iązek najw iększych  
banków  lw ow skich , k tó ry  się u tw o rz y ł d la  zba­
d a n ia  s tan u  in teresów  B an k u  parcelacy jnego  
p rzep ro w ad ził ju ż  rew izyę w szystk ich  k s ią g  r a ­
chunkow ych , i że w szystko z n a la z ł w p orządku . 
T eraz  ju ż  je s t  pew nik iem , g ło s i dalej Przyjaciel



ludu, że g d y b y  n ie a la rm  w szechpolski, b y ło b y  
się  obeszło  bez wszelkiej pom ocy i  b a n k  b y łb y  
sam  sobie d a ł  ra d ę  z tru d n o śc ia m i chw ilow ego 
b ra k u  gotów ki.

N a  posiedzeniu  R ad y  naczelnej s tro n n ic tw a , 
od b y tem  we Lw ow ie z początk iem  sty czn ia  b . r. 
prezes S ta p iń sk i zaw iadom ił, źe p o se ł D łu g o sz  
z ło ż y ł 35 .000  k o ro n , a  p o se ł L ew akow sk i 10 .000  
ko ro n  gotów ką, ja k o  p o ręk ę  d la  banków , że n ie 
s tra c ą  n a  objęc iu  in teresów  B an k u  p arc e la c y j­
nego. N ad to  postanow iono zebraó  ośw iadczenie 
od in n y c h  b o g a ty c h  ludow ców , ja k o  gw a ran c y ę, 
że n ik t  z w ło ściań , k tó rzy  m ieli do czy n ien ia  
z B ankiem  p arce la cy jn y m , żadnej szkody nie 
poniesie.

T a k  g ło s i Przyjaciel ludu  —  ale  to  w szystko  
je s t  ć m i e n i e m  l u d u ,  bo d łu g i B anku  p a r ­
ce lacyjnego w sam ym  ty lk o  B an k u  kra jow ym  
w ynoszą 1 m i l i o n  i  8 0 0  t y s i ę c y  k o ron , nie 
licząc setek  ty sięcy , k tó re  B an k  p a rc e la c y jn y  
w in ien  czeskim  ró żn y m  b ankom , więc cóż zn a­
czą w  obec ta k  o lb rzym iej su m y  d łu g ó w , owe 
k ilk ad z ie sią t ty s ię c y  k o ro n , k tó re  m ają  złożyć 
ludow cy ?

T w ierdzen ie  Przyjaciela ludu , źe ludow cy 
n ie  pozw olą k rz y w d y  zrob ić a n i jed n e m u  ch ło p u  
m ającem u stosunk i z B ankiem  p arce la cy jn y m  
je s t  dalszem  b a ła m u c en iem  lu d u , bo ludow cy 
j u ż  s w o j ą  g o s p o d a r k ą  w B a n k u  w y rzą ­
dzili w ielką k rzyw dę ch łopom . A jeś li ci ch łop i 
n ie  s trac ą  sw oich p ien iędzy  z łożonych  w B an k u  
lu b  d a n y c h  B ankow i za g ru n ta , to  będzie to 
z a s łu g ą  n i e  l u d o w c ó w ,  n ie p . S tap ińsk iego , 
a le  i n n y c h  l u d z i .

I  n ie  o ra tu n e k  B an k u  parcelacy jn eg o  dziś 
ju ż  idzie, ale  o r a t u n e k  w ł o ś c i a n ,  k tó rzy  
sw e oszczędności (700 ty s ię cy  k o ron) tem uż B an ­
kow i pow ierzyli.

K ra j m usi p rzy jść  z pom ocą i ty m  także w łoś­
cianom , k tó rzy  n a b y li od B an k u  p arcele , a  j e ­
szcze ca łeg o  k u p n a  n ie u iścili, lu b  n ie  są  je ­
szcze za in tabu low an i ja k o  w łaśc ic iele , a b y  ich  
u ch ro n ić  przed  g roźącem  im  w yzuciem  z z a p ła ­
conych  gospodarstw .

O k azało  się p rz y  b a d a n iu  ksiąg , źe B ank 
p a rc e la c y jn y  od w ielu  w ło śc ian  w z ią ł c a łą  cenę 
k u p n a , a  je d n a k  poprzednim  w łaśc ic ielom  n i e  
z a p ła c i ł  d o tąd  ca łe j sum y , przez co w księgach  
h ipo tecznych  za p isa n i są ja k o  w łaśc ic iele  p o ­
p rzedn i posiadacze, a  n ie  now i n ab y w cy .

W y ja śn ie n ia  i uspoko jen ia, ja k ie  podaje, 
w tej sp raw ie  P rzyjacie l ludu są w oczy b ijącem  
b ała m u c tw em , bo ju ż  stw ierdzono, źe d łu g i 
B a n k u  p a rcela cy jn eg o  w ynoszą k ilk a  m ilionów  ko ­
ro n , a  n a  to n iem a p raw ie  żadnego p o k ry c ia . 
N iem a co m ów ić, n a  n ic  tu  się n ie  p rzy d ad zą  
w szelkie b a la m u c tw a , bo  to  ja s n e  ja k  słońce,

źe ludow cy  B an k  o g ra b ili, n ie  w y try c h a m i w p ra ­
w dzie —  ale  sw oją g ospodarką .

Rozszerzajcie „NOWY DZW0NEK“ między zna­

jomymi !

W sprawie koncesyj szynkarskich.
(Oświadczenie p. Namiestnika).

W n e t po ze b ran iu  się Sejm u w e L w ow ie, 
p o d n ió sł p. S ta p iń sk i dość ciężki za rzu t przeciw  
starostw om , a  najw ięcej przeciw  s taro stw u  rop - 
czyckiem u, że to udzie liło  ju ż  w iele koncesyj 
ró żn y m  osobom  n a  w y sz y n k  napojów  w naczy­
n iac h  z a m k n ię ty ch  (czyli w op ieczętow anych  
flaszkach) —  a  n ie  d a ło  ich  gm inom .

N a ten  za rzu t odpow iedz ia ł p. N am iestn ik  
n a  posiedzeniu  Sejm u d n ia  20 . s ty czn ia  b . r. 
i  s tw ierd z ił, źe a k c y a  co do u dzie lan ia  konce- 
sy j dopiero  się rozpoczęła, s tarostw o  zaś rop- 
czyckie n i k o m u  jeszcze tak ich  koncesyj n ie 
w y d a ło .

P o d n ió s ł dalej p . N am iestn ik , że w ładze 
stosu jąc  się do życzen ia Sejm u i do p ra w  p rz y ­
ję ty c h  w in n y c h  k ra ja ch , udzie lać b ęd ą  koncesyj 
n a  za łożen ie j e d n e g o  szy n k u  n a  8 00  m ieszkań­
ców, w  m iasteczkach  zaś jed e n  szy n k  p rz y p a ­
d n ie  n a  5 00  m ieszkańców . O prócz tego w n ie­
k tó ry c h  g m in ach  udzie lać się będzie koncesyj 
n a  szy n k  n a  1000 m ieszkańców , jeże li g m in y  
n ie  zechcą m ieć więcej szynków .

W  tej sp raw ie  ro zesłan o  do g m in  odpow ie­
dn ie  p y ta n ia , a  g d y  p ra ce  b ęd ą  ukończone, 
w ted y  rozpisze s ię  k o n k u rs  cz tero tygodn iow y  do 
w noszenia p o d ań  o koncesyę.

P rz y  u ch w alan iu  koncesy i b ęd ą  w ładze 
zw aża ły  n a  zdanie g m in  i n a  op in ię s tow arzy ­
szeń sz y n k a rsk ic h ; od w ład z  po lity czn y ch  p ie r­
w szej in s ta n c y i w o lny  będzie re k u rs  do nam iest­
n ictw a.

P rzew odn ią  m y ślą  w ład z  p o lity c zn y c h  p rz y  
rozdzielan iu  koncesyj będzie g łó w n ie  postan o ­
w ienie p o w s t r z y m a n i a  p i j a ń s t w a  i u k ró ­
cenie zgorszenia.

W ła d ze  m ające  to n a  w zględzie n i e  m o g ą  
i ś ć  z a  r a d ą  p . S t a p i ń s k i e g o ,  a b y  konce­
sy i udzie lać gm inom  g m in y  bow iem  pow ołane 
są  do tego, a b y  p o m a g a ły  w ładzom  w  p o w strz y ­
m y w an iu  p ijań stw a, czegoby g m in y  n ie m o g ły  
czynić, g d y b y  sam e w yszynk iem  tru n k ó w  się 
za jm ow ały .



P rz y  p o d an ia ch  o koncesye  te  przedew szyst- 
k iem  o soby  będ ą uw zględuiane, k tó re  d a ją  n a j­
lepszą g w a ran c y ę , że u cz y n ią  z koncesyi u ż y ­
te k  ja k  najm niej szkodliw y d la  społeczeństw a, 
przyczem  w ładze n ie b ęd ą  się k ie ro w a ły  an i 
m iłośc ią , an i n ienaw iśc ią  ku  żydom .

Ze Sejmu.
W  połow ie  s ty czn ia  z e b ra ł  się Sejm , a b y  

skończyć p rz erw an e w  jes ien i o b rad y .
P rzy s tąp io n o  od razu  do ro z p raw y  budżeto­

w ej, k tó ra  się n iezw yk le d łu g o  przeciąga.
R u sin i w y g łasz a jąc  d łu g ie  m ow y i żale n a  

u ro jo n e  i  n ieu ro jone  k rz y w d y  p rz ec ią g a ją  n iep o ­
trzeb n ie  ro z p raw y , a  do tego z ły  s ta n  finansów  
k ra jo w y ch  zm usza posłów  do g ru n to w n eg o  za ­
s tan aw ia n ia  się  n a d  sposobam i, j a k b y  tu  z tego 
w y b rn ą ć  bez now ego obciążenia ludności p ła c ą ­
cej p o d atk i.

In n e  sp ra w y  tym czasem  sp o cz y w ają ; cicho
0 re fo rm ie  w yborczej, bo n aw et w y b ra n a  n ie u ­
s ta jąc a  k o m isy a  do tej sp ra w y  n ie  da je  znaku  
życia, z a s ła n ia jąc  się b ra k ie m  czasu, a  chodzą 
w ieści, że re fo rm a ta  m a  b y ć  o d łożona aż do 
now ego sp isu  ludności, k tó ry  się m a odbyć 
w g ru d n iu  1910 r

L udow cy  zaskoczeni b an k ru ctw em  B an k u  
parcelaC yjnego n a d ra b ia ją  m in ą  i tw ierdzą, że 
stronn ic tw o  icb żadnej n ie ponosi w in y , ale  j a ­
koś ciężko im  się z tego w ytłóm aczyó , bo p rze­
cie i za rząd  B an k u  i r a d a  nadzorcza i ajenci 
po pow iatach , to  przecie sam i ludow cy.

In te re sa  B anku  parcelacy jn eg o  n ie  są  znow u 
ta k ie  dobre , ja k  to chcą p rzedstaw ić ludow cy
1 lik w id acy a  B an k u  m usi n astąp ić . W  Sejm ie 
s tw ie rd z ił W y d z ia ł k ra jo w y , że B an k  p arcela - 
cy jn y  p rz ece n ił g ru n ta  jeszcze n ie  rozparcelo ­
w ane, a  B ank  k ra jo w y  oprócz sw ego u d z ia łu
2 0 .0 0 0  k o ro n  s trac i jeszcze ja k ie  1 00 .000  koron . 
N iew ątp liw ie pon iosą s tra ty  i ch ło p i, k tó rzy  
w  B an k u  p arce la cy jn y m  złoży li swoje p ien iądze 
i ci, co jeszcze sw oich in teresów  nie za ła tw ili 
w z u p e łn o śc i. . .

P odnoszą się  w praw dzie w  Sejm ie g ło sy , 
żeby  ch ło p ó w  zagrożonych  koniecznie ra tow ać, 
ale bez s t r a t  pew nie się n ie obejdzie. Fr. O.

Z kraju i ze świata,
D o n iesien ie  d o  P r o k u ra to ry i p rze c iw  

B a n ko w i p a rce la cy jn e m u .
Głos Narodu o trz y m a ł 20. s ty czn ia  b. r. 

ze Lw ow a w iadom ość, iż im ieniem  w łościan  ze

w si L u s ław ic e  i im ieniem  m ieszczan zak liczy ń ­
sk ich  w niesiono do P ro k u ra to ry i  p ań s tw a  we 
Lw ow ie d o n i e s i e n i e  k a r n e  o z b r o d n i ę  
o s z u s t w a  p r z e c i w  B a n k o w i  p a r c e l a ­
c y j n e m u  z tego pow odu, źe po  rozparcelow a­
n iu  d ó b r L u s ław ic e  B an k  p a rc e la c y jn y  o d s tąp ił 
sw e w ierzy telności u  p arce la n tó w  B ankow i h i­
potecznem u we L w ow ie, o czem  je d n a k  n ie  za­
w iad o m ił parce lan tów , a  cenę k u p n a  od n ich  
p o b ra ł. T e ra z  zaś B ank h ipo teczny  d o m ag a się 
ty c h  z a p ła t, tw ierdząc , że B an k  p a rce la cy jn y  
n ie  m ia ł  p ra w a  pobierać ty c h  r a t  od p a rc e la n ­
tów . S zkoda w ynosi oko ło  100 ty s ię cy  koron . 
Ł a d n i z ludow ców  p rz y ja c ie le  ludu.

A u s tr y a  i W ęgry .
Zwołanie Rady państw a  m a  n as tąp ić  oko ło  

22 . lu tego , p rzed tem  je d n a k  u s tą p ią  n iek tó rz y  
m in istrow ie , a  n a  ich  m iejsce m ianow an i będą 
inn i.

Szpiegostwo na rzecz Rosyi. P u łk o w n ik  ro ­
sy jsk i M arczenko, cz ło n ek  w ojskow y am b a sa d y  
rosy jsk ie j w W iedn iu  u p ra w ia ł  n a  w ielką skalę  
szpiegostw o i d o n o sił sw em u rządow i w P e te rs ­
b u rg u  o ró ż n y ch  ta jem n icach  w ojskow ych. P o ­
m ag a ło  m u w tem  jak ieś  b iu ro  u trzy m y w an e 
przez pew nego N iem ca i R usina . M arczenko 
m u sia ł w sk u tek  w y k ry c ia  tego szp iegostw a w y ­
jec h ać  za raz z W iedn ia .

D ługi A u s try i  w y n o s iły  w czerw cu 1908 r. 
10 ,339  m ilionów  k oron . W ięcej d łu g ó w  od A u ­
s try i  m a F ra n c y a  i R osya.

N a  Węgrzech o b ję ło  rz ąd y  now e m in is te r­
stw o, k tó rego  p rezyden tem  je s t  h r. K h u e n -  
H e d e r v a r y .  M inistrem  w yznań  i  ośw iaty  je s t  
D r. Szekeli, k tó ry  je s t  p ro tes tan tem  i m assonem , 
czem k a to licy  w ęg ie rscy  są wielce oburzeni.

N ow e m in isterstw o  chce przep row adzić r e ­
form ę w yb o rczą  n a  podstaw ie pow szechnego 
p ra w a  w yborczego, n a  co poprzedn i rz ąd  i s tro n ­
nictw o niezaw isłości zgodzić się n ie c h c ia ły , 
m im o, że k ró l (C esarz au s try a ck i) ta k ic h  w y ­
borów  n a  W ęgrzech sobie życzy.

Z  in n ych  państw .
Niemcy. G w ałty pruskie. N a  g ra n ic y  P ru s  

i K ró lestw a Polsk iego  dopuszczają się urzędn icy  
p ru sc y  g w a łtó w  n a  przejeżdżających  w ieśn iakach  
polsk ich , k tó ry c h  podejrzyw ają  o w y jazd  do 
A m eryk i. Grdy w idzą, że ci w łościan ie  n ie  m ają  
k a r t  n a  o k rę ty  niem ieckie , za m y k a ją  ich  do 
w ięzienia i zm uszają do k u p n a  szy fk arty , a  gd y  
w ieśn iacy  tego  n ie ch c ą  uczynić, zw racają  ich 
do K rólestw a.

—  W ydalania Gxechów. P o lic y  a  p ru sk a  w y ­
d a li ła  o sta tn im i czasy  z P ru s  w ielu  Czechów,



daw no  ju z  w  P ru s ie c h  o s iad ły ch , i m ających  
tam  go sp o d ars tw a i rodzinę.

Rosya. Wcielenie F inlandyi. D o D u m y  ro sy j­
sk iej w n iesiony  będzie p ro je k t u staw y  o wciele­
n iu  F in la n d y i do p ań s tw a  rosy jsk iego . S tan ie 
się w ięc z F in la n d y ą  to , co się daw no s ta ło  
z K ró lestw em  P o lsk iem . J a k  K ró lestw u  ta k  
i  F in la n d y i od b iera  R o sy a  w szelką sam odziel­
ność i ro b i z n iej z w y k łą  gubern ię .

—  Kto w yw oła ł ostatnią wojną. F ran c u sk ie  
p ism o M atin  o g ło s iło  n iedaw no dokum en ty , 
z k tó ry c h  się pokazuje, że do w y w o ła n ia  o s ta ­
tn ie j w o jn y  rosy jsko  jap o ń sk ie j p rz y c z y n ił  się 
g łó w n ie  sam  ca r, k tó ry  ze sw ym i u lub ieńcam i 
w p ro st J a p o n ię  do w o jny  w yzyw ał. W sk u tek  
tej w o jny  s p a d ły  n a  R osyę w ielkie klęski.

W Anglii o dbyw ają  się w y b o ry  do p a r ła  
m en tu . W alczą dw a s tro n n ic tw a : un ionistów  
(czyli konserw atystów ) i lib e ra łó w . P ie rw si są 
w rogam i N iem ców , p ra g n ą  z n im i w o jny  i  dążą 
do zap row adzen ia c ła  n a  p rzyw ożone do A nglii 
to w ary , zw łaszcza niem ieckie . D ru d zy , t. j .  li- 
b e ra li chcą zostaw ić w o lny  h an d e l obcym  m o­
carstw om  i n ie  dążą do w o jny  z N iem cam i. 
W e d łu g  tego, k tó re  z ty c h  s tro n n ic tw  p rz y  w y ­
b o ra ch  zw ycięży, ta k ą  też p row adzić będzie A n­
g lia  p o lity k ę . Jeż e li zw yciężą unioniśc i, ła tw o  
m oże w y b u c h n ąć  w o jna ang ie lsko -n iem iecka —  
g d y  zw yciężą libera li, w o jna ta  d a  się jeszcze 
odw lec n a  ja k iś  czas.

Do Hiszpanii p o w ró ciły  w ojska, k tó re  w al­
c z y ły  w  A fryce z M arokańczykam i. L udność 
i p a r a  k ró lew ska w M adrycie p rz y jm o w a ła  żo ł­
n ie rz y  z w ielką radością. P ub liczność rz u c a ła  
n a  w ojsko k w ia ty .

—  S ły c h a ć  je d n a k , że jeszcze n ie  koniec 
w ojnie, bo  M arokańczycy  n a  now o za o p a tru ją  
się  w  am u n icy ę  i b ro ń  i od g ra ża ją  się  H isz­
panom .

W TllPCyi s p a li ł  się (w  K o n stan ty n o p o lu ) 
p a ła c , w k tó ry m  o b ra d o w a ł pa rla m en t. P rz y ­
puszczają , że ogień w y w o ła ła  ja k a ś  zb rodnicza 
rę k a . P a rlam e n tu  i k o n s ty tu c y i n ie  m ogą znieść 
s ta ro tu rc y , więc p raw dopodobn ie  k tó ry ś  z n ich  
ogień  p o d ło ży ł.

W Portugalii o d k ry to  szeroko ro z g ałęz io n y  
sp isek  n a  życie m łodego  k ró la  M anuela. Z  m a­
g azynów  rządow ych  skradziono  jeszcze w  lipcu  
r .  z. 100  ty s ię cy  naboi. U w ięziono  w iele osób.

Alarmy wojenne. Z dalek iego  W schodu  od 
s tro n y  Ja p o n ii  i C h in  c iąg le nadchodzą w iado­
m ości o p rz y g o to w an iac h  w ojennych . Z arów no 
J a p o n ia  ja k  i C h in y  zb ro ją  się pospiesznie, 
a  w o jska  ch ińsk ie, u zb ro jone i w yćw iczone n a  
sposób eu ropejsk i, zb liża ją się do g ra n ic y  ro ­
sy jsk ie j.

TO I OWO.
Szczyt reklamy.

W czesną je s ien ią  zeszłoroczną o p ierw szym  
św icie u k a z a ł  się  n a  w ięziennem  podw órzu  t r a ­
ce n ia  w P a ry ż u  k a t  i skazaniec . T en  d ru g i 
w szedł po schodach  n a  szafot. W  k o łu  szafotu 
czekali panow ie , d am y  i gazeciarze , .oraz wiele 
in n y ch  c iekaw ych  osób.

S kazaniec, k tó ry m  b y ł  g ło śn y  b a n d y ta , 
p rz y s ta n ą ł, po to czy ł w zrokiem  po zeb ran y m  
tłu m ie  i zanim  p o d ło ż y ł w ygo lony  k a rk  pod 
g ilo ty n ę , z a w o ła ł  m ocnym  g ło se m : „Ja d a jc ie
ty lk o  czekoladę L e b a u d y “ , poczem  sp ad ło  z tr z a ­
skiem  n a  jeg o  k a rk  ostrze tró jk ą tn eg o  noża 
i g ło w a  p o to c z y ła  się w trociny .

S ły n n a  fa b ry k a  L eb a u d y . w y ra b ia ją c a  cze­
koladę , zobow iąza ła  się za  te o s ta tn ie  s ło w a 
z b ira  w y p łac ić  jeg o  żonie 10 czy 15 ty sięcy  
franków . B y ła  to re k la m a, n a  k tó rą  do tąd  c h y b a  
n ik t  jeszcze się  n ie  zdoby ł.

Gruby prezydent.
G d y  zeszłego ro k u  w lecie po d ró żo w ał T aft, 

p re zy d en t S tanów  Zjednoczonych pó łnocne j A m e­
ry k i  po n ie k tó ry c h  p ro w in c y ach  zachodnich , 
z d a rz a ły  się  c iąg le zabaw ne w y p a d k i z pow odu 
dobre j tu szy , czyli g rubośc i p rezy d en ta . I  t a k : 
podczas ucz ty  w K a n sas  C ity  u s iło w a ł T a f t  
usiąść n a  krześle sp ec y a ln ie  d la  niego  zrobio- 
nem , ale  nap różno , bo n ie  m ó g ł się zm ieścić. 
M usiano w ięc od rą b ać  poręcze i dopiero  T a f t  
u s iad ł.

Wymieranie słoni.
W  A fryce po łudn iow ej, k tó ra  n iegdyś 

s ły n ę ła  z o lb rzym ich  s tad  s ło n i, obecnie za b ro ­
n iono  polow an ia n a  te  zw ierzęta, g d y ż  w  p rz e­
c iw n y m  razie w k ró tk im  przeciągu  w y g in ę ły b y  
zu p e łn ie . D la d ro g ich  b ia ły c h  k łó w  tęp iono  
s ło n ie  w sposób b a rb a rz y ń sk i, tak , że obecnie 
p o zo sta ła  ich  w s tan ie  dzikim  liczb a  bardzo  
n iew ielka . W  K ap lan d zie  n iem a ju ż  ich  wiele 
i ty lk o  jeszcze n a  p o łu d n ie  od rzek i Zam bezi 
spo tkać  m ożna większe g rom ady.

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Rzymu. K olleg ium  K a rd y n a łó w  liczy  obe­

cnie 58 cz łonków , z czego dw ie trzecie W łochów , 
a  ty lk o  je d n a  trzecia  p rz y p a d a  n a  in n e  n aro d o ­
wości. P on iew aż pow inno b y ć  70  K a rd y n a łó w , 
w ięc 17 godności k ard y n a lsk ich  je s t  nieobsa- 
dzonych. N a js tarszym  K a rd y n a łe m  je s t  O reg lia



d i S an to  S tefano, k tó ry  jeszcze od P iu sa  IX . 
w roku  1873 o trz y m a ł tę  godność. Z  K a rd y n a ­
łów  m ianow anych  przez P ap ieża L eo n a  X III . 
ży je jeszcze 37, a  1 5 m ian o w ał rządzący  obecnie 
K ościołem  P apież P iu s  X .

O beatyfikacyę K rzyszto fa  Kolumba. W po­
łud n io w ej A m eryce zeb rano  przeszło  ćw ierć mili 
on a  podpisów  pod p rośbę w y s ła n ą  do O jca  św. 
b y  p o liczy ł w poczet B ło g o sław io n y ch  K rz y ­
sztofa K olum ba, k tó ry  w ro k u  1492 o d k ry ł 
A m erykę. P ap ież  o d d a ł tę  sp raw ę do zbadania; 
ko n g re g acy i K a rd y n a łó w . P rzeciw n icy  K olum ba 
czy n ią  m u  w praw dzie różne, za rzu ty , ale  nie 
m ają  one podstaw y . P ew nem  bow iem  jest, że 
K ry sz to f K o lum b n ie b y ł  żadnym  a w a n tu rn i­
kiem , ja k  go n iep rzy jac ie le  jego  p rzed staw ia ją  lecz 
g łęb o k o  re lig ijn y m  mężem. S z u k a ł on k ra ju , 
w k tó ry m b y  zn a laz ł ty le  > zło ta , żeby  niem  do 
sk u tk u  m ó g ł p rzyprow adzić  w ypraw ę przeciw  
M oham edanom , a b y  osw obodzić G ró b  P a n a  J e ­
zusa. U c zu w a ł w sobie też p ow ołan ie  niesien ia 
św ia tła  w ia ry  św. nai^odom, pogrążonym  w cie­
m ności pogaństw a.

Prześladowanie duchowieństwa kato lick iego  
pod  M oskalem . X . G-rabowski z M ińska i ks. 
S w ik ła  skazan i zostali n iedaw no  przez sąd  okrę 
gow y  n a  w ysokie g rz y w n y  za  o tw arc ie  szkó ł 
po lsk ich , za udzie lan ie S ak ra m e n tu  ch rz tu  św. 
p ra w o sław n y m  i za pośw ięcanie k ap lic  k a to lic­
k ich  bez pozw olenia w ład z  rządow ych. N adto 
obu  księży przeniesiono  do in n y c h  g u bern ii,

Ruch katolicki w Anglii. W ia ra  k ato lick a  
zysku je  sobie w A ng lii coraz więcej zw olenników . 
Dużo p rz y c z y n iło  się do tego  zaprow adzenie 
w k o ścio łach  an g lik ań sk ich  (lu tersk ich ) ob rządku 
zu p e łn ie  podobnego do cerem onii K o śc io ła  ka-; 
to lickiego. C oraz teź częściej d a ją  się sły szeć 
g ło sy  pośród  A nglików , że są w łaśc iw ie k ato ­
likam i, a  w ielu  g ło śn o  m ówi, że ju ż  czas w rócić 
do K o śc io ła  kato lick iego .

O d ro k u  1899 przeszło  w A ng lii n a  w iarę 
k ato lick ą  446  księży a n g lik ań sk ich , 4 17  posłów  
do p a rla m en tu , 205  oficerów 69 lekarzy  i wielu 
z in n y c h  zawodów.

Zamach anarchistyczny. W  S aragossie (w H i­
szpan ii) w y b u c h ły  3 b o m b y  p rzed  kościo łem  
k ate d ra ln y m . Część k a te d ry  uszkodzona. M a to 
b y ć  podobno zem sta an a rch is tó w  za s tracen ie 
ich  przyw ódzcy  i m asona F e rre ra .

Czyn szaleńca w kościele. W m iejscowości 
Otelli (ko ło  m iasta  B rescii we W łoszech) pod­
czas M szy p o rannej w  kated rze , n ieznany  męź 
czyzna s trz e lił  dw u k ro tn ie  z rew olw eru  i z ra n ił  
śm ie rte ln ie  proboszcza i d rug iego  księdza, k tó ry  
m u asy s to w a ł. O k azało  się, źe sp ra w ca je s t 
o b łą k a n y .

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P ius X . p o w ie d z ia ł: „ Ż ą d a n i ' . - ,  a b y  k a t o ­
l i c y ,  ż y c z l i  w - i e . p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 11.

Nowiny i Rozmaitości.
Nową prenumeratę n a  ro k  b ieżący  p rosim y  

r y c h ł o  n a d sy ła ć , k to  bow iem  opóźni się z je j 
nadesłan iem , ten  potem  n ie  O trzym a prem ii, t,. j. 
K a l e n d a r z a  Ś w i ę t a  R o d z i n a ,  g d y ż  nie 
wiele ju ż  -mamy egzem plarzy  tego K a lendarza .

..Nasza Skarbnica“ zacznie w ychodzić praw do 
podobnie dopiero  od 1 go m a r c a  bież. roku . 
U m y śln ie  opóźniam y się  z w ydan iem  tego pism a, 
bo -chcemy przedtem  wiedzieć ilu  się zgłosi p re ­
num erato rów  i ja k i  rob ić  n a k ła d  p ism a. K to  
ted y  chce p renum erow ać N aszą  Skarbnicą, n ie ­
cha j w ty ch  d n iac h  nadeśle p re n u m e ra tę , k tó ra  
n a  c a ł y  ro k  w ynosi ty lk o  8 k o ro n y . Im  wcze­
śniej będ ą  zg łoszen ia  z p re n u m e ra tą  —  tem  r y ­
chlej rozpoczniem y w ydaw nictw o tego drug iego  
pism a.

Przestroga przed Bankami losowymi. N am ie­
stn ic tw o  g a licy jsk ie  w y d a ło  okóln ik  do w szyst­
k ich  s ta ro s tw  w k ra ju  w k tó ry m  polec iło  zw ró­
cić uw agę ludności n a  pew ne oszukańcze B anki 
ho lendersk ie (w A m sterdam ie i A rnheim ), oraz 
n a  podobne B anki w K openhadze , F ra n k fu rc ie  
i H a m b u rg u , k tó re  przez sw ych a jen tów  lub  li­
stam i nam a w ia ją  ludność naszą do k u p o w a n ia  
losów u n a s  zak azan y ch , lu b  losów, k tó re  wcale 
n ie is tn ie ją . K to  tak i los k u p i —  niech będzie 
p ew ny  — że rz u c ił  pien iądze n a  m arn e  — i d a ł  
się oszukać.

Węgiel w środkowej Galicyi. W pow iecie 
go rlick im , m ianow icie w R zep ienn iku  b iskupim  
jak  donoszą do G azety lwowskiej, o d k ry to  g ru b y  
p o k ła d  w ęg la kam iennego o w ielkiej sile ciep ła . 
W e d łu g  zd an ia  inżyn ierów , środkow a część k ra ju  
naszego m a n iew yczerpane bogac tw a w ęgla k a ­
m iennego, i to w d o b ry m  g atu n k u .

Drugi zakład dla obłąkanych. D otąd m ia ł  
nasz k ra j ty lk o  jeden  z a k ła d  d la  o b łąk a n y ch , 
m ianow icie w K ulp ark o w ie  pod Lw ow em . P o­
n iew aż ten  z a k ła d  je s t  za m ały m , p rzeto  Sejm 
u c h w a lił w ro k u  zeszłym  w ybudow ać d ru g i tak i 
z a k ła d  d la  zachodniej Gralicyi. S tan ie  On w K o­
bierzyn ie, n iedaleko  K rakow a. B udow a, k tórej 
koszta w y n io są  b lisko  3 m iliony  koron , rozpo­
cznie się ju ż  w najb liższym  czasie.

Dziewczyna parobkiem. P o licy a  tarn o w sk a 
aresz to w a ła  w ty c h  dn iach  W ła d y sła w a  Z ycha , 

i n ib y  p a ro b k a , k tó ry  s łu ż y ł  w T arn o w ie  od la t 
| sześciu. Z ych  będąc n a  służb ie u  n iejak iego  F i-
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d era , n am ó w ił go do w y jazdu  do A m ery k i, sk u t­
kiem  czego zrozpaczona żo n a o sk a rż y ła  parob  
czak a  przed p o licy ą  o to, że je j m ęża oczarow ał. 
Z y c h a  zaprow adzono do lek a rza  gdzie się o k a ­
za ło  że je s tto  18 le tn ia  dziew czyna, k tó ra  od 
dłuższego czasu  u k ry w a ła  się p o d  p rzebraniem  
m ęskiem . Z abaw ne jes t, że Z y ch ó w n a za leca ła  
się  do dziew cząt i w y łu d z a ła  od n ich  pieniądze.

Zabity przez drzewo. Z am ożny  gospodarz 
Z arem b a  z P strąg o w ej (k o ło  Czudca) n a b y ł  d la 
sw ego ta r ta k u  do sp ó łk i z dw om a sąsiadam i 
la s  od w ło ścian  w T u łk o w ica ch . G d y  d n ia  12. 
s ty czn ia  b . r .  ś c in a ł w raz z ow ym i dw om a spól- 
u ik am i i 7  najem nikam i drzew o w ow ym  lesie, 
sp o tk a ł  go s tra sz n y  w ypadek , k tó ry  p o zb a w ił 
go  życia

O to podczas p rz e rw y  w robocie , g d y  w szy­
scy  g rz a li się  p rz y  rozpalonem  ogn isku , je d n a  
z o lb rzym ich  sosen, tu ż  obok ro sn ą cy ch , z a ła ­
m a ła  się w sk u tek  szalonego w ich ru  i ze s tra ­
sznym  łom otem  r u n ę ła  n a  ziemię, p ad a jąc  r a p ­
tow nie w to w łaśn ie  m iejsce, gdzie s ta ł  Z arem ba. 
D ziew ięciu in n y c h  m ia ło  czas uskoczyć w bok, 
ty lk o  n ieszczęsny Z arem b a zam otaw szy  się w g a ­
łęz ie  spadającej sosny , n ie  z d o ła ł  ju ż  u ch y lić  
się, lecz zw alił się  pod  p ień  drzew a, k tó re  go 
fo rm aln ie  p o g ru c h o ta ło . G d y  bow iem  za chw ilę 
sąsiedzi p rz y s tą p ili do Z arem b y  i o d k ry li m u 
g łow ę, zauw ażyli z przerażeniem , iż czaszka 
b y ła  p ęk n ię ta , a w czapce zn a jd o w ał się m ózg 
zabitego . N ieszczęśliw y zo staw ił żonę i osieroc ił 
k ilko ro  dzieci.

Na pograniczu galicyjsko-rosyjskiem kręci 
się w części g a licy jsk ie j — ja k  piszą do Dzien­
n ika  polskiego —  m nóstw o szpiegów  rosy jsk ich . 
U d a ją  oni zbiegów , a  k rę c ą  się tam  zwrłaszcza, 
gdzie m ogą się czegoś dow iedzieć o w o jsku  au- 
stry ack iem . D użo też m iędzy  n im i opryszków . 
W ła d ze  zw ró c iły  ju ż  uw agę n a  ten  n a p ły w  
ow ych  n ib y  „zbiegów “ , ale  to za m ało , bo  po­
zw alają im n a  p o b y t w naszym  k ra ju , a  to  b y ć  
n ie pow inno, bo w razie w o jn y  z R osyą m ogą 
oni stać  się d la  A u stry i bardzo  n iebezpiecznym i 
n iszcząc koleje, d ru ty  telegraficzne i t. d.

S ły c h a ć  też, że n ieda leko  od B rodów  na 
s tacy i w R ad ziw iłło w ie  (w R osyi) nag rom adzono 
w ielką ilość w agonów  do tran sp o r to w a n ia  woj­
ska . W szystko  to  je s t  oznaką, że R osya spo­
dziew a się, lub  ob aw ia  się w o jny  z A ustryą .

0 Otwarcie grobu. Sąd przem ysk i sąd z ił 
z końcem  zeszłego ro k u  ciekaw ą sprąw ę.

K sen ia  P aszko  z T ro śc ia ń ca  b y ła  m atk ą  
7 dzieci, k tó re  w y m a rły . W e w rześniu  zr. u d a ła  
się n a  g ró b  najm łodszego, o d k o p a ła  tenże, o tw o­
rz y ła  tru m n ę  i za g lą d n ę ła  do n iej — u cz y n iła  
zaś to  w szystko  pod w p ły w em  tra p ią c y c h  ją  
snów , iż dziecko to ży je  w grob ie. N astępnie

g ró b  z a s y p a ła  —  i d o s ta ła  się n a  ła w ę  o sk ar­
żonych  pod  zarzutem  bezpraw nego o tw arc ia  
g robu . P o  w yw odach  ob ro ń c y  W a cław a  R egera 
u w o ln ił t r y b u n a ł  b ied n ą  m atk ę  od oskarżenia , 
n a  tej podstaw ie, że oskarżona o tw o rz y ła  grób  
w chw ilow em  zam ieszaniu  zm ysłów .

Kłopot z dynamitem. B an d a złożona z 8
- złodzie i o b ra b o w a ła  n iedaw no w  W iedn iu  pociąg  
kolei pó łnocne j i u k ra d ła  dw ie sk rzy n ie . P rze­
rażen ie  złodzie i b y ło  o lb rzym ie, g d y  zobaczyli, 
że w sk rz y n ia c h  zn a jd u je  się 51 k lg . d y n am itu , 
t  j. ta k a  ilość m a te r y a ła  w ybuchow ego, któ 
ra b y  w y s ta rc z y ła  n a  w ysadzenie czw arte j części 
W iedn ia w pow ietrze. Z ak o p a li te d y  owe sk rz y ­
nie w P ra te rze .

Ja k ie ś  dziw ne zdarzenie sp ra w iło , że ani 
podczas kradzieży , a n i podczas tra n sp o r tu , an i 
też podczas za k o p y w an ia  sk rz y ń  n ie  p rzyszło  
do eksplozyi.

P o lic y a  zan iepoko jona kradzieżą  ta k  z n a ­
cznej ilości d y n am itu , d o ło ż y ła  w szelkich s ta ra ń , 
a b y  w y k ry ć  złodziei, co się  je j też rzeczyw iście 
u d a ło , poczem  z w ielk iem i ostrożnościam i obie 
sk rz y n ie  d y n am itu  odkopano.

Dwa pomniki Polaków w Ameryce s ta n ą  
w ro k u  b ieżącym . P o m n ik  P u ła sk ie g o  s tan ie  
w N ow ym  J o rk u  n a  p lacu  p rz y  P en sy lv an ia  
av en u e i odsło n ię ty m  zostan ie w m aju , zaś po ­
m n ik  K ościuszki s tan ie  w p a rk u  L a fa y e tta .

Konfiskata pism niemoralnych. W ła k ze wie 
deńsk ie  z ro b iły  ty m i czasy  rew izyę  w księ­
g a rn i ży d a  R o8m era i skon fisk o w ały  80 ty sięcy  
sz tu k  książek , szerzących  n iem oralność i b e z ­
w styd . G od z iło b y  się, a b y  i u  n as  w ładze w glą- 
d n ę ły  w żydow skie k sięg arn ie , bo i te p e łn e  są 
b ez w sty d n y ch  obrazków  i książek.

Wymordowanie rodziny. M iędzy P łudam i 
a  J a b ło n n ą , p rz y  torze kolei nadw iślańsk ie j 
(w K rólestw ie Polskiem ), zam ordow ali ja c y ś  z ło ­
cz y ń cy  b u d n ik a  M arcina K u rk a , jeg o  żonę i tro je 
m a ły c h  dzieci, czyli c a łą  rodzinę. J e s t  przy- 
puszezenie, że tej strasznej zbrodni dopuścili się 
żo łn ierze  z J a b ło n n y , z k tó ry c h  jed e n  dow ie­
d z ia ł się, że K u re k  m a  u sk ła d a n e  100 k ilk a ­
dziesią t ru b li.

K:meta —  wylewy —  i trząsienie ziemi. Od
k ilk u  dn i pokazu je się  po zachodzie s ło ń ca  na 
zachodniej s tro n ie  n ieba  kom eta  z w arkoczem  
do g ó ry  ob róconym . A stronom ow ie nazw ali go 
k o m etą  „1 9 1 0  A .“g d y ż  dopiero  w ty m  ro k u  go 
zauw ażyli i w cale n ie  p rzew idyw ali jego  poja­
w ienia się.

—  Rów nocześnie donoszą o nadzw yczaj wiel­
k ich  w ylew ach rzek  we F ra n c y  i. R zeka S ekw ana 
z a la ła  w iększą część P a ry ż a ; w e zb ra ły  też inne 
rzeki fran cu sk ie  i w y rząd z iły  ogrom ne m ilio ­



now e szkody. W  P a ry ż u  za w alił się  dom  trz y ­
p iętrow y.

—  P raw ie  w tym że czasie, t. j .  po 22 . s ty ­
czn ia zauw ażono n a  p rz y rzą d ac h , k tó re  są  czułe 
n a  najm niejsze trzęsien ie ziemi, że gdzieś daleko 
w św iecie n a s tą p iło  o k ropne trzęsien ie ziemi, 
jak ieg o  jeszcze n ie  zn a  h is to ry a . Ale gdzie się 
z d a rz y ła  ta  k a ta stro fa , do tąd  niew iadom o.

Powietrzne torpedy. P u łk o w n ik  szw edzki, 
U ry e s  w y n a la z ł sp ec y aln e  to rp e d y  pow ietrzne 
do rz u can ia  ich  z ba lonów  i z ae rop lanów , czyli 
sam olotów .

Strejk ślepych rzemieślników w Paryżu.
D ziw ny  s tre jk  urządzili w P a ry ż u  ślep i w je ­
d nym  za k ład zie  d o broczynnym . O trz y m u ją  oni 
tam  b e z p ła tn ą  n au k ę  rzem iosła , a b y  m ogli w p rz y ­
szłości za rab ia ć  n a  życie. P o  ukończeniu  tru d n ej 
i m ozolnej n au k i w zak ładzie  p rz y  u s tąp ien iu  
z niego, d o sta ją  m a te r y a ł  su row y , z k tó rego  w y ­
ra b ia ją  w dom u różne p rz y b o ry  dom ow e: szczo­
tk i, p u d ła  i t . p.

P odburzen i przez ja k ic h ś  ag ita to ró w , zw ró­
cili się  do za rządu  zak ład u , żąd ając  podn iesien ia 
w ynagrodzen ia , a  n ie czekając odpow iedzi zb u ­
dow ali w jed n e j sali b a ry k a d ę  ze szczotek, m io­
te ł , p u d e łe k , i zaczęli w y k rzy k iw ać  przeciw  
zarządow i. Ale spokojne s ło w a d y re k to ra  za k ład u  
za że g n a ły  tę b u rzę  i p rz e k o n a ły  niezadow olo­
n y ch , ja k  n iew łaśc iw e b y ły  ich  żądan ia.

Urzędnicy rosyjscy w K rólestw ie Polsk iem  
znan i są  ja k o  łap o w n ic y . N ie b ra k  też m iędzy 
n im i oszustów , a  n aw et b y w a ją  on i czasem  w spól­
n ikam i złodziei. O to  n ied aw n y m i czasy  areszto ­
w ano w R adom iu  n ac ze ln ik a  w y d z ia łu  śledczego 
n iejak iego  N ik o ła jew a, k tó ry  u k ry w a ł  u  siebie 
ban d y tó w , złodziei i oszustów . Mimo ta k ic h  ł a j ­
dactw  u rz ęd n ik a  tego po trzym iesięcznym  a re ­
szcie puszczono n a  w olność, bo u  M oskali tak ie  
zb rodn ie uchodzą za  d ro b n o stk i, za to Polaków  
p rz eślad u ją  i ka rzą  surow o za b y le  m ałe  p rze­
w inien ie, a  naw et często i bez w iny .

Na powszechne uznanie za słu g u je  postępo­
w an ie p . W alen tego  G rześkiew icza, g ó rn ik a  pol­
sk iego  pracu jącego  w W estfalii, w śród  N iem ców. 
O ż en ił się on sw ego czasu  ze zn iem czoną ju ż  
có rk ą  polsk ich  rodziców . N ie m ogąc je d n a k  znieść 
tego, by  z żoną i dziećm i rozm aw iać m ia ł  po 
niem iecku, w y s ła ł  żonę w raz z dziećm i do P o l­
sk i n a  p rzeciąg  dw óch la t. W czasie ty m  od ­
w iedz ił j ą  k ilk a  ra z y  i z a b ra ł  j ą  dopiero  wów­
czas ze sobą n a  obczyznę, g d y  ju ż  dobrze w ła ­
d a ła  jeżyk iem  ojczystym . T a k  to  praw dziw i P o ­
la c y  m iłu ją  sw oją m ow ę ojczystą.

Cztery miesiące więzienia p o d y k to w ał sąd 
w m ieście n iem ieckiem  W riezen pew nem u p a ro b ­
kow i za  to, że będąc ra z  w w esołem  usposobie­

n iu  p o ca ło w ał n a  u licy  pew ną p a n n ę  z lepszego 
tow arzystw a.

Dżuma, w y b u c h ła  w  R o sy i w g u b ern ii a s t r a ­
chańsk ie j. Ś m ierć następu je  w przeciągu  jednego  
d n ia , a  najw ięcej trzech  W  m iejscow ości Bej- 
sk u lak u  i w oko licy  zm a rło  ju ż  k ilk ad ziesią t osób.

Całowanie zmarłych. Pew nem u w yrobn ikow i 
n a  fo lw a rk u  S k iern iew ice, w pow iecie trock im  
(n a  L itw ie) u m a rło  m a łe  dziecię n a  k ru p . P rzed  
w yprow adzeniem  zw łok  u ca ło w ali je  b ra t  i siostra . 
W krótce potem  oboje zm arli, a  n astęp n ie  jeszcze 
dw oje z rodzeństw a m łodszego, razem  5 dzieci.

Pierwsza adwokatka w Rosyi. Przed oddzia­
łem  k ry m in a ln y m  sądu  pow iatow ego w P e te rs ­
b u rg u  w y s tą p iła  z końcem  zeszłego ro k u  po raz 
p ierw szy  p ew na k o b ie ta  ja k o  ad w o k atk a . P ro ­
k u ra to r  sp rz eciw ił się  dopuszczenia k o b ie ty  ja k o  
ob ro ń cy , a  g d y  t r y b u n a ł  n ie p rz y ją ł  tego sp rz e ­
ciw u, p ro k u ra to r  o p u śc ił salę, p re zy d en t zaś 
m u s ia ł zam knąć rozp raw ę.

Długowieczność. W  Szpeta lu  G ó rn y m  (w K ró ­
lestw ie P o lsk iem ) u m a r ł  ty m i czasy  s tarzec  Ja k ó b  
W y so ck i, liczący  105  la t  życ ia . P rzez c a łe  życie 
s łu ż y ł  po fo lw arkach , p a m ię ta ł czasy  N apoleona 
i podobno w id zia ł go, g d y  ten  w ro k u  1812 
c ią g n ą ł n a  w ojnę z R osyą. D o ko ń ca  ży c ia  za­
c h o w ał z u p e łn ą  p rzy tom ność  u m y s łu  i lu b ia ł  
opow iadać znajom ym  daw ne dzieje.

Żydzi i wojsko. Rząd tu rec k i zaczy n a b rać 
te ra z  i żydów  do w ojska. O grom nie  idzie to nie 
w sm ak żydom  w  P a lesty n ie , w ięc przesła li setki 
listów  do żydów  w E u ro p ie  z prośbam i, ab y  
p rz y sy ła li  im  p ien iądze n a  w y k u p ien ie  się od 
s łu ż b y  w ojskowej.

Pancerz kulochronny. Pew ien  s tu d en t m edy 
c y n y  w P radze, z ro b ił z ja k ie jś  m ieszan iny  cienką 
b lachę, a  z niej p an cerz  o k tó ry  odb ija ją  się kule 
rew olw erow e i n ic m u n ie  szkodzą. T ak ż e  i ku le 
z k a rab in ó w  ża n d arm e ry i —  ja k  o k a z a ły  p ró b y  —  
w cale go n ie  przeb ijają . M ają się ro b ić  jeszcze 
dalsze p ró b y  z k a rab in ó w  w ojskow ych.

Jak się Rosyanie przed żydami bronią. Ko-
m isy a  D um y rosy jsk ie j d la  sp ra w  o b ro n y  p a ń ­
stw ow ej p rz y ję ła  w iększością g łosów  w niosek 
p o s ła  M arkow a, żą d ając y  o g ran iczen ia  żydom  
w stępu  do akadem ii w ojskow o-lekarsk iej, o ra z  n a  
stan o w isk a  lek arzy  w ojskow ych.

Rów nocześuie m in is te r w y d a ł rozporządzenie, 
a b y  do g ro n a  adw okatów  p rzyjm ow ano ja k  n a j­
m niej żydów . O becnie n a  100 adw okatów  jest, 
80  żydów , o d tąd  zaś n a  sto m a b y ć  ty lk o  35 
żydów  adw okatów .

Zdzierstwo kapitalistów. P rask ie  to w arzy ­
stw o w łaśc ic ieli fa b ry k  żelaza o g ło siło  ra ch u n k i 
za  ro k  1908 /09 . C zysty  dochód T o w a rzy stw a 
w ynosi p rzeszło  11 m ilionów  k oron , w skutek  
czego ak c y e  T o w a rzy stw a  w artości po 4 00  ko-



ron , p o d n io s ły  się o 100  k o ro n  każda,- a  źe 
a k c y e  sa  przew ażn ie w ręku  w łaśc ic ieli fa b ry k  
i bogaczów , w ięc Ci najw iększe s tąd  c ią g n ą  zy ­
sk i, ro b o tn icy  zaś m uszą się  prosić, o każde naj- 
m iejsze podw yższenie p ła c y  lu b  s tre jk iem  je  
w ym uszać.

Zuchwała kradzież. W  T ry e śc ie  p o pełn iono  
w sobotę 22. s ty czn ia  b. r .  ra n c  po ,.6-ej godzi­
n ie zu c h w ałą  kradzież P rze d  pew ien  s k ła d  win 
za jecha ło  sześciu ludzi wozem ch ło p sk im . O tw a r ł­
szy  drzw i h an d lu , w yn ieśli k asę  żelazną, z ło ­
ży li j ą  n a  wozie i od jechali. P rzechodn ie  z po­
cz ą tk u  zw racali n a  uicli uw agę, k ied y  je d n a k  
spostrzegli, że sp ra w cy  kradzieży  po stęp u ją  z c a łą

I pew nością sieb ie i sw obodą, poszli dale j. G d y  
{ o godzin ie 7  p rz y sz ła  do h an d lu  s łu żb a , s tw ie r­

d z iła  znaczną kradzież , bo 1000 koron  i w iele 
i  za g ran ic zn y ch  m onet, w eksli i t. p.

Papiery listowe z p ięk n y m i kolorow ym i lub 
1 jed n o b a rw n y m i o b r a z k a m i  Ś w i ę t y c h  o r a z  

t r e ś c i  n a r o d o w e j  i l u d o w e j  w ysz ły  w 9.
\ se ry ach , czy li w osobnych  teczkach  n ak ła d em  w y­

d aw n ic tw a K a r o l a  M i a r k i  w  M ikołow ie n a  
G ó rn y m  Ś lą sk u  (A dres: K . M iark a , in  N ikolai 
O b. Schlesien). K a żd a se ry a , (w zględnie teczka) 
kosztu je ty lk o  15 ha le rzy . Ż ąda jc ie  we w szyst­
k ich  h an d la ch  p ap ie ru  teczek listow ych  K . M iarki 
z M ikołow a!

Półtora miliona loron
płacim y co roku obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

garetow e. Każą nani palić bibułki przeźroczyste , 
łudząc tem . że są  cienkie, a w ięc dob re ..;T o  nie­
p raw d a! tylko bibułka nieprzeźroczysta . -bez. sz tu­
cznej a szkodliwej zapraw y, może być w: paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  krę co n e  pap ie ro sy , polecam  najnow szy  
mój w yrób B ib u łe k  c y g a r e to w y c h :

' POBUDKA.
Bibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  żo n ie  je s t  p rzeźroczystą. — W  paleniu 
za to  — je s t bardzo przy jem ną, a dym posiada  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu pa ten tow em  6  hal.
w o pasce . . . . . .  4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu tek  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr W . Beidowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

F I G L E  I  Ż A R T Y .

U adwokata. —  W ięc się  p a n  s ta ­
nowczo chce rozw ieść z żoną ?

Mąż : — Ależ stanow czo! P a n  nie m a 
pojęcia, co j a  z n ią  przechodzę. O b ­
chodzi się ze m ną ja k  z psem , -każe 
pracow ać ja k  w ołow i, a  p rzezyw a m nie 
św in ią!

A d w o k a t: — W  tak im  razie, ja  panu  
n ic  n ie  p o ra d z ę ; udaj się pan  lepiej 
po ra d ę  do tow arzystw a opiek i n ad  
zw ierzętam i.

Małżeńska jedność. — Coś ta k a  sm u­
tn a  żonusiu . C zy ci co d o k u cz a?

— T ak . bo  przeczuw am  chorobę 
w dom u.

—  A to zkąd  tak ie  przypuszczen ie?
—  Bo widzisz, ty ś  j a d ł  surow e 

owoce, a  j a  n ap iłam  się zim nej w ody, 
boję się więc teraz, ab y  nam  to nie 
zaszkodziło  ?

Marka ochronna: „Kotwica'1

Liniment. Capsici coinp.,
zastąpienie

Kotwicznego Paiii-Expelleru
jest powszechnie, znane jako wyśmie­
nite, bóle uśmierzające i odciągające 
nacieranie w zaziebieniach itU.; do
nabycia we .wszystkich prawie apte­
kach po cenie 80 h a l, K 1.40 i 2  K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach 
z naszą ochronną marką „Kotwicą1', 
wtenczas jesteśmy pewni, że otrzy­

maliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r. R i c h t e r a  

pod „Z łotym  Lw em 1' 
w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowj

C Z E S K 3 E

PIERZE!
5 k ilo , świeżo darte 

K. 9-60, lepsze K 1-2, białe, puchowe, 
darte, K 18. K. i!4, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, K .BO,; K. 36 Wysyła 
óp^ainie zn pobraniem Zwrot lub wy­

miana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L O B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie
nam

n o w yc h
prenum era* 

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek“ 
między znajomymi. 

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn (niebieski), dla pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy , z prze- 
s jłk ą  15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłaniem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia 
u OO. D o m in ikanó w  

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedni o pust.


